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D eszcz

Wiadomości zagraniczne.

—  Paryż  7  Października. —  
W ia do mo ść  o przybyciu ma rsz a ł k a  Soul t  

do Pa ryża  nie potwie rdza się,  ale j a k  słychać 
spodziewany  j ° s t  w k. .ncu b.  m.

M onilenr parisien  zawie ra  znowu pos ta ­
nowien ie  k ró lewsk ie  olwieri . j&ce wydziałowi  
ro b ó t  publ icznych nowy k redy t  6 mi l ionów.

Na  dzis iejszym posiedzeniu są dó w  parów,  
Wydany został  nas tępujący  wyrok  w przed* 
miocie zamachu  bu lońs k i -go .  A lexander  
D es j u rd in ,  d ’Aleinber t ,  Golvin i Bure ;  zosta* 
j ą  Uw olnieni ,  pon ieważ  nie Ilia dosta tecznych 
do w od ó w  i łby  popełni l i  zamach  p rzec iw k r a ­
jo w i .  X i ą ż ę  L u d w i k  Napo le on  zos ta ł  ska -  
zan^ na zamknięcie  w jedne j  twie rdzy s t a ł e ­
go  lądu f r a ncusk i ego .  (*) Aladenize  na de-  
po r t a c y ę ,  h rab ia  Montoolon,  P « .q m n ,  L o m ­
ba rd ,  Per s igny,  każdy na lat  2 0  zaniknięcia ,  
M e son au  n a  Im 45, Vois io F o re s t i e r  i O r n a -  
no na 10 lat t ejże ka ry ,  Montaubao  i Barto l -  
le na 5 lot; po wycierpieniu tej  ka ry  wszyscy

O  W  dunies icniu  tem zdaje  się że zachodz i  p o ­
m y ł k a ,  a lbow iem  k a ra  za w y r o k o w a - a  p r zec iw  
l i ę t . u  L u d w ik o w i  sp rzec iw ia  się koJoxow i k a r  
n em u ,  w  k ló iy m  pow iedz iano  ze zam k n ięc ie  , 
tw ie r d z y  może być użyte jals ua dluzcj jak
Ul 20,

skazani  zos tawać b ę d ą  do śmierci  pod dozo* 
r em  policyi. Conneau skazezany  został  .na 5 
Im więżenia i dwa laia dozoru poncy jnego .  
Wszyscy  skazani  pozbawieni  zos taj ą  ty tu łów,  
stopni  i o r de ró w ,  i s tosunkawo ponosić m a j ą  
kosz ta  processu.

Presse utrzymują Łe wrazie ogloazenia 
wojny, pan Otlilon B arro t wstąpi do g a b i ­
netu.

W c z o r a j  archiwis t a s ą d u  parów,  pan Cau -  
chy, doniós ł  x ięc iu  L u dw ik o w i  Napoleonowi 
i j ego wspó łwinnym,  o wydanyoi p rzeciw nim 
Wyroku sądu,  X i ą ż e  L udw ik  zdawul  się nie • 
w zru szo ny m i odpowiedzia ł  między innemi;  
» W y r o k  ten j e s t  dość p rzykry,  a l e p r zy n a j ­
mnie j  nie będę zmuszonym opuścić Francyi .« 
Mu i emają  że x i ą ż ę  L u d w ik  będzie osadzonym 
\y ł ł l aye-

— Haga 7  Października. —
W  proklamacy i  k t ó r ą  K ró l  W i l n a l m  L  

sk łada koronę  i oddaje j ą  d o t y c h c z a s o w y m  
x ięc iu  Oran i i  czytamy mie.tfzy innenri .

»L iczne b łogos ł awi eń s tw a  na jwyższego  
odznacz;  ły nasze r z ą d y ,  na w et  w i . J r ó d  u . 
c isku w yp adk ów  pol i tycznych ostatnich lat,  
w k tó rych  W całej  obsze rnośc i  uzna l i śmy  
szkodl iwy wpływ ja k i  na nas wywierały  wiei* 
kis i nieustające troski i umartwienia.
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T e  połączone % rządem troski i trudności 
s ą  dla nas wielkim ciężarem. Czujem ; to 
co dz i eń  b a rd z i e j  przy postępie lat naszych i 
przy p r z e k o n a n i u  o n a s z e j  powinnośc i  postę> 
powania w  da l s ze m  prowadzeniu spraw pań* 
s t u -  podług n i e k t ó ry ch  innych  r o z p o r z ą d z e ń ,  
) ,k te k t ó r e  w ostatnich zasadniczych prawach 
Ustanowione  były.

Ogłoszen iami  nnszemi z dnia 4 wrześn i 
b i e żącego  rokn zaprowadzi l iśmy te zmiany i 
dodatki  i od lej  chwil i  s tały się one prawo* 
mocnemi .

T ę  chwilę osądzi l iśmy po g łębok ie j  roz-  
Wadze za na j s tosownie j szą do wykonania  d a ­
wno j u z  powzię tego przedsięwzięcia ,  spędze ­
nia ostatnich dni j ak ich  nam B Ó G  dozwolić 
r aczy;  w spokojności  i wolnymi od t rosk r z ą ­
du w wdzięcznem wspomnieniu  wszys tkiego 
dobrego ,  co j e g o l a s k a  j mądrość  nam udzie ­
lić raczyła.

Si lnie jsza i więcej  nięzka r ę k a ,  młodszy 
wi ek ,  wolny od c i e i a ru  lat i nie wach *jący 
się od dawnie jszych w sp om nie ń ,  po t rzebne  
s ą  dla dal szego szczęścia i powodzenia p a ń ­
s tw a ,  i przy s i lnem naszem uczuciu i p r z e ­
konaniu ,  Że c i ężar  r z ą d u  ug ią łby  nas zupe ł .  
nie  w przysz łośc i ,  p rzy  niemo/.noś.a naszej  
poświęcenia reszty naszego życia z zupe łną  
s i l ą  dubru naszych ukochanych poddanych,  
po do jrza le j  rozw adze z własnej  zupe łn ie  wol­
nej  Woli ,  postanowil iśmy długie nasze pa n o ­
wan ie  nieodwolalnie zakończyć,  i naszą  k r ó ­
l e w s k ą ,  wielko - x i ą ż ę c ą  i x i ą ż ę c ą  władzę,  
oddać naszemu UKueiianemu synowi r i ę c iu  
O r a n i i ,  który j e s t  naszej  k ró lewsk ie j  wiel ­
ko  -x ią ż ę c e j  i x i ą żę ce j  korony p r aw y m  na* 
Stępcą.

Dalej wyraża król podziękowanie swoim 
poddanym za dawane mu ciągle dowody zau­
fania i przyrhyłnoś-i, i objawia przekoha'nie, 
Źe nadal zachowają też same uczucia dla xię- 
cia Orleanu i je g o ‘prawycli następco w. Pro- 
klamacya ta podpisaną jes t  przez króla a 
kontrasygnowaną pi zez sekretarza stanu vao 
Dooro.

I n n a  p r ok l am acy a  ogłasza,  żn J .  K . Mość 
I Ml  Wi lhe lm I I .  ob ją ł  r ządzy .  Oświad cz a  
Oti^He z radości  i i ża lem nas tępu je  na t ron 
ojca  50 27  letniem je g o  panowaniu,  dalej  o- 
świadćfca nowy k r ó l ,  że zawsze  postępować 
będz ie  «łodlug p raw ob jawia  nadzie ję ,  ź e j e *  
dność  w narodzie u ła twi  mu t rudne pow oła ­
n ie  pauoWHPi i i że  zdoła j a k o  monarcha / j e ­
dn ać  sobie zaufanie j a k ie  zna laz ł  j a k o  wódz.  
W  końcu objawia k ró l  nadzie ję , ża równio

ja k  jego  królewski ojciec, uszczęśliwiony bę­
dzie przychylnością i miłością ludu.

- S  y r  y  j  a. —
F ra n k fo r sk a  O ber-IJost- Am t-Zeifung  z a ­

wie ra  następujący skrócony rapor t  o wzięciu 
Bei rutu:  »Admirałowie Slopford i Bandei ra
Wezwali w dniu 11 wrz i śn ia  S uk m an a  paszę,  
Bby opuści ł  mias tu dla uniknienia rozlewu  
krwi .  So liman pasza  oświadczył  w piśmie 
odpowiad a ją ce tn , ża opusczenie miasta  nie 
zalezy od niego, że z rozkazu  Mehmeda  Alt  
musi  bronić Beirutu,  i bronić go będzie co 
bądź  wypaśćby mogto .  O b a  dokumenta  do­
w o d z ą  ze połączeni  admi rałowie  nic nie z a ­
niechal i ,  dla unikn ienia bombardowania ,  w e ­
zwanie  ich j - s t  tyle ł agndne ile n a g l ą c e ,  a 
odpowiedz Sul imana brzmi równie  s tanowczo  
j a k  rozpacznie .  W  dniu 12 wrześn ia  rozpo ­
częto wsku tku  tego bombardowanie ,  bez k tó ­
rej  to demons t rac j i  wy lądowanie  wojska nie 
mogłoby przyjść do sku tku ,  i k tóra  tom ba r ­
dziej  nie powinna być nazwana  barba rzyf iską ,  
że nawet  nieznająpy się na s t rategice mogą  
post rzedz że inaczej- ni» można było Zacząć 
z E g ip c j ana mi .  W dnilt 10 —  j a k  mów ią  — 
Egip .y an i e  mieli  wyjść z B e i r u t ,  i to j e s t  
ok rucieńs twem nie aa jące in  się usp rawiedl i ­
wić,  że mimo Co s t r zelano do miasta a nawet  
r zucano race k on g re w sk h  . Przy lem je d n a k  
uważać  należy,  Żt w tych samych rap or tach  
wspomniano  o demonslracyach Kgipcyan p r z e ­
ciw wojsku  wysadzonemu na ląd k tóre zn a j ­
dowało się pod obro ną  baieryi  ok rę tów i k tó re  
tylko przez te bateryę mogło  być ocalonym 
od n ieproporcyonalma  l iczniejszych meprzy* 
jaciól .  Pon ieważ  Soli  nttn pasza napadł  na 
A j g l i k ó w ,  przeto nieszczęście j a k ie  spadło 
na in i hs to , p rzypi sać należy więcej  napaści  
Eg ip r yan  niż obronie  Ang l ików .  Denions t ra-  
cye E g i p c j a n  przeciw sp rzymie rzonym w o j ­
sko m,  zdaje się źe t rwa ły  n i e t y l k o « w  dn iu  
14 ałe i później ,  i to j e s t  powodem z u p e łn e ­
go  zamienienia W popiół  1t,insfa Be . ru t ,  j e ś l i  
t o  is totnie miało mie jsce,  bo Be i ru t  liczy 
Środka  tych d em o n s t r ac yI , nie można wię* 
cej  było oszczędzić miasta bez własn ego  
na rażen ia  się.  Sprzymierzen i  obozowali  na 
Wzgórzach otaczających Beirut ,  i Sol iman  
pasza  tam na nich uderzył  i jeś l i  nie niozna 
In*pĆ mu za złe,  że dla sprawy \ ] e | t n e d a  po­
święci ł  B e i r u t ,  k t ó r e g o  opuszczenie móg ł  i 
musiał  p r ze w i d y w a ć , dla czegoś więc m i a n a  
by wyrzucać sprzymie rzonym dowodzeniu,  •* 
pozycyi  swoich bronil i  b t te ryeni i  floty.  M o - 
ża kto sądzić, że bombardowanie Beiro‘u by*
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)o głównym celem wypmwy sy ry jsk ie j , ale 
operac ja  ta była tylko ubocznym ustępem tej 
wyprawy.

Rozmaitości.

P Ó Ł  G O D Z IN Y .

Pani  A . ,  młoda  u ta l en towana  BUtorka pa* 
ry c k a  k tó re j  romanse zna jdu ją  się n a k a i t l e j  
t oalecie e l eganckich sa lonów,  i k tó rej  b u ­
d u a r  równie  j e s t  zawśze gustownym,  j a k  je j  
powieści  oryginalne a j e j  oczy cza ru jące ,  
s i edz iał a  w swojej  p racowni  przyjemnie  o- 
g r za n e j  i l ek ko  oświet lonej ,  przy b iórku ozdo-  
hionein z n a jwiększ ą  wspaniałośc ią  i suta* 
kieni .  Podczas  gdy pióro wygodnie spoczy-  
Wato między różaneini  paluszkami  p rawej  rę* 
ki lewa  igrała z złotemi pierścieniami włosów 
ładnej  g l o w k i ,  piękne oczy uważn ie z w r ó ­
cone na wpół  zapisany papier ,  nieco w c i ą ­
gnię ta  dolna część u s t ,  l e k k i  zfaldowone 
c z o ł o ,  p rzekonałyby  czytelników gdyby w i ­
dzieli  panią A.  tego wi ec zo ra ,  że  nie b j ł i  
za do w olo ną  z l eżącego  przed n ią  artykuFu.

Amel ia A. myślała  j e szcze  p rze z  chwilę,  
o d s u n ę l i  nibco w tył  k r ze s ła ,  ws ta ła  i p rze ­
sz ła  się k i lkakro tn ie  l ekk im milyin k r o k i em  
po miękkim kobie rcu.  P o k o j ó w k a ,  k tó ra 
p r ze *  szklanne  drzwi  postrzegła,  że  j e j  pani 
j u z  nie siedzi przy. biurku ,  n ieśmiało weszła 
i z a p y t a ł a ,  czy pani zechce przebrać  się do 
t e a t r u ,  o t r zymała w odp ow iedz i ,  z ro z ta r ­
gn ien iem wymówione »Nięs i pani A. p rze ­
chadza ła  się dalej  w zamyśleniu.  Po  k w a ­
dr an s i e ,  s łużący Je rzy  o tworzy ł  podwoje  i 
zapyta ł  czy kazać za p rzę g ać ,  pani  i teukoti-  
t en tow ana  n o w ą  p rze szk od ą  odpowiedziała 
Jswaskowato:  » \ i e  wyjadę  wculb i n ikogo
n ie  przyjmuję!* i za ję ł a  znow u iu.ejsce przy 
b iu r k u .

O p ar ła  g ł o w ę  na dłoni  i przez k i lka chwil  
pa t rza ła  mel an c ho l i c z n i e  w pól  ciemny k ą t e k  
poko ju .  N a g l e  wygładz i ło się czoło i k w i ­
tną ce  usta  uświęci  lęły się.  P rzeb ieg ła  o- 
k ie tn  z a p i s a n ą  jufc część  a r k u s z a  i z s z y b ­
kośc ią  błyskawicy zaczęto p ió r o  t ańczyć  po 
po g ł a d k i m  welinie,  i s z y b k o  wiersz  za wier* 
Bzem p r z y b y w a ł ,  b y l j  one w pra w dz i e  dość  
nieczytelne ,  nie n iewą tpl iwie  ba rdz o  d o ­
w c ip n e .

D lu g ia  godziny mozołu  uciąż l iwe natęże ­
nia myśli g w a ł to wn e  podbuuzeuie wy oh ^ jź c i
czę.to  nie wydadzą tego, co jedna  szczęśliwa 
chwila nątchnienia u tworzy.

Pa malej półgodzinid artykuł by! skoń ­
czony, pani A odczytała go z uśmiechem, 
podpisała nie bez zalotnej oryginalności swoje 
nazwisko, i powstała nucąc piosnkę jednego 
wodewilu.

Pourquni ćhercher la  renommće 
C’est une fu m e e !

—  Herbaię! zawołała pani A., za wejściem 
służącego , a on przyniósłszy •  przedpokoju 
przygotowaną ju ż  tacę z herbatą i stawiwszy 
wszystko na stole, rzekł:

—  Pani wprawdzie rozkazrłaś, żeby niko­
go nie wpuszczać, ale pan Guichard co mie- 
ka na facyatce pod s trychem , był już dziś 
trzy razy i pyta się czy nie m glby z pa­
nią kilka słów pomówić.

— Guichard, powtórzyła Amelia, czegóż 
on chce?

— O tein nic nie chce powiedzieć, proszę 
p a n i , ale nalega o pozwolenie mówienia z 
panią i z  płaceni prawie prosi,  żeby go za- 
tneldewać.

—  No, to go wpuśćcie.
Pani A. zaczęta z przyjemnem zajęciem 

przygotowania do herbaty przyganiła, że su­
charki za mocno upieczone, kroczek u sa- 
mowaru za bardzo zakręcony, i tak była 
zręczną, tak  zupełnie kobiecą, że największy 
przeciwnik piszących d am , byłby j’fcj w z u ­
pełności przebaczył zaledwie 'kończoną  przed 
chwilę wycieczkę po zagranicę przeznaczenia 
niewieściego, gdyby siedział z nią w tej 
chwili na otomanie i mógł widzieć I uwiel­
biać je j  med.ijące się naśladować wdzięki.

Je rzy  otworzył drzwi dla wpuszczenia 
pana Guichard , i chuda postać w wytartej 
sukni przeszła próg w pośród licznych u- 
klonów.

Pani raczyłaś mię zaszczycie pozwoleniem 
przedstawienia się je j ,  r«ekt wchodzący n ie ­
pewnym głosem, jestem Sylwester Barnard 
Guichard i odważam się.,. . ,

—  Do rzeczy, panie, czego żądasz ?
—  Pani, byłem kiedyś towarzyssam d ru ­

karskim w drukarni pana Didot, na bulwarze 
d’Euf« r, nie od czasu j a k  złamałem lew ą 
rękę, muuialein zostać poetą.

—  Poetą! powtórzyła pani A., nr Boga, 
co za myśl!

(D okończenie nastąpi) .  -t

— N ow a opera p. Scribe i Haleyy, k tóre j 
próby ju ż  się rozpoczęły w taatrze paryskim, 
nosi tytuł: I I  G u illa rizo ; zapewniają opera* 
tej najświetniejsze powodzenie-
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PRZYJECHALI  HO KRAKOWA.
Od dnia 21 do dani 22  Października.
J e z i  orowsjki F ra n c i s z e k ,  J a ro s iń sk i  Mikołaj o b . ,  

K o s z u lk a  D a w id  m a jo r  ross . ,  R a d z im iń sk i  W  incenty 
u i)., z D o lsk i ;  —  K o m a r  Teofi l  o b . ,  T o m k o w ic z  A  p ;  
p o l in a ry  ob . ,  z G al icy i .

Wyjechali % Krakowa.
Foltnńsk i  ł l i p p o l i t ,  Ro tschko  J ó z e f ,  W o l s k i  G u ­

s ta w  o b . ,  JBoIdireif pułkow nik  ross . ,  S ebouppe  A p p o l .  
o b . ,  do P o l s k i ;  — D eck e r  M a u ry c y ,  So łtyk  A nasU * 
zya  l ir . ,  G rek o w sk i  M ikoła j ,  do G a l ic y i ;  — Koggc 
H e n r y k ,  do PruBS.

Doniesienia Urzędowe*

N ro  1170
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i .

‘Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i jeg o  Okręgu.

Gdy w depozycie są d o w y m  w musie Fe* 
ki i  G ibuszeńsk ie j  pozostaje na r zecz M a r ­
cina i Reginy Bennarczykó .v  kwota  zip.  8 
g r .  8 z szacunku  domu Nro  45 na Fiasku 
pochodząca ,  p rze to T ry b u n a ł ,  wzywa  tychże 
Marc ina  i Reg inę  Bednarczyków z miejsca 
zamieszkan ia n iewiadomych,  aby w t e rmin ie3ch  
miesięcy zgłosi l i  s ię do T r y b u n a łu  po ode­
b ran ie  powyższej  kw ot y  pod r ygo rem  pr zy ­
znania j e j  ska rbowi  publ icznemu.

K r a k ó w  d. 10 października 1840 r.
t | 2 ^ Z a s t ę p - j  P rezesa  Sęd.  Appel .

M.  S o c z y ń s k i .
( 2 r )  Z.  S e k r .  T r y b .  Brzeziński.

N ro  2100
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających p rawo do spadku  po X ,  
Ja n ie  Kan tym Zie l ińsk im komend, . rzu para4'ii 
B o b r e k  w K ra k o w ie  w roku  1832 zmarły ni, 
aby w terminie 3ch miesięcy po odebranie z 
depozy tu  s ą do w e g o  kwo ty  zip.  40 gr .  2  i 
do w odu  komniissyi  cen t ra lne j  l ikwidacyjnej  
na  z ip.  755 g r .  3 z s tósownemi  dowodami  
zgłosi l i  się pod rygorem postąpienia z r z e ­
czonym spa d k ie m  ja k o  b -zdz iedz icznym.

K r a k ó w  dnia 29 wrzes'nia >840. r.
J . Pareński.

(2r.) Brzeziński.

Nro 6765.
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i .

Wolnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego  
M iasta Krakowa i  jego Okręgu.

W z y w a  mających  prawo do spadku po 
Ignacym i He len ie  S ty rkowsk ich  w la tach 
1826 i J827 w K ra k o w ie  zu ia i l yc h ,  aoy w 
te rminie t rzech miesięcy zgłosili  s ię z s .oso .  
wnemi  dowodami do T ry b u n a łu  po o d e b r a ­
nie  r ewer su  na 9,000 zip.  przez  Ulrycha S z a -  
nieckiego wys ta wio neg o ,  oraz kwoty  z ip.  26  
g r  18 w depozycie z ł o ż o n e j ,  po uplyn ieniu 
bowiem powyższego t e r m in u ,  ze spadk iem 
tym ja k o  be/ .dziedzicznym postąpieniem będzie .

K r a k ó w  d.  18 wrześn ia  1840 r.
Sędzin  P rezydu jący  

D ud  tu:u  i cz 
(2r. )  Z .  S ek r .  T r y b ,  Brzeziński.

Nro  1797
T rybunał  I .  instancyi  

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta K rakowa i  Jego Okręgu.

W z y w a  mających p rawo  do spadku po  
M ary. innie Wobl te i l  w roku  1824 w K r a k o ­
wie  z m a r ł e j ,  aby w te rminie 3ch mies ięcy 
zgłosil i  się do T ry b u n a łu  |.o odebran ie  z d e ­
pozytu sądowego  kwoty zip.  31 w massie tej 
znajdu jących  się,  pod rygorem przyznania  j e j  
na r zecz  ska rbu  publ icznego.

Kraków d. 10 października 1840 r.
Z as tępc a  Frezess.  Sęd.  Appel .

Al. S o c z y ń s k i .
(2r.) Z,  S ek r .  T ry b .  Brzeziński.

Doniesienie prywatne.
A N D R Z E J  B O B E R

krawiec mezki
zawiadamia niniejszym intere-sowaną publi­
czność, iz w tych dniach przeprowadził się 
% pod N r u  203 pod N e r  229 w ulicę Grodz­

k ą ,  g d z i e  t a k ż e  j a k  dawnie j  s t a r a ć  się b ę ­
dz i e ,  aDy p r z e z  a k u r a t n o ś ć  w  w y k o ń c z e n i u  
p o w i e r z o n y c h  so b i e r o b ó t  podluf f  p a r yz  ich i 
w i e d e ń s k i c h  mód ;  j u k  r ó w n i e  pczez czy stos 
s z y c i a  i p r ęd k oś ć ,  z a s ł u ż y ć  sob i e  oa łaskaw* 

w z g lę d y  szanowne j  publ iczności .


